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  Księżyc nad Miami


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Ber­ger-Kuź­niar


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ukry­ty za eks­klu­zyw­ny­mi oku­la­ra­mi sło­necz­ny­mi mar­ki Ray-Ban, Bla­ke Ben­ning­ton zbie­gał po głów­nych scho­dach bu­dyn­ku sądu w Mia­mi, za­ję­ty roz­wa­ża­niem, czy umó­wić się z Sarą przed po­wro­tem do biu­ra. Nie­za­leż­nie od tej de­cy­zji, jego za­zwy­czaj czter­na­sto­go­dzin­ny dzień pra­cy musi dziś i tak zo­stać skró­co­ny ze wzglę­du na ko­niecz­ność po­ja­wie­nia się na co­rocz­nej im­pre­zie do­bro­czyn­nej o po­etyc­kiej na­zwie „Księ­życ nad Mia­mi”. Co ozna­cza rów­nież za­mia­nę gar­ni­tu­ru na smo­king po dzie­się­ciu go­dzi­nach cięż­kiej orki. Jed­nak to wszyst­ko nic, je­śli za­an­ga­żo­wa­nie jego sio­stry Nik­ki w po­wyż­sze wy­da­rze­nie ma w ja­ki­kol­wiek spo­sób od­cią­gnąć ją od wpa­da­nia w nowe ta­ra­pa­ty.


  Bla­ke od­su­nął na bok po­nu­re my­śli, bo zna­lazł się wła­śnie w po­bli­żu bar­dzo efek­tow­nej bru­net­ki o sub­tel­nie ku­szą­cym uśmie­chu, któ­re­go uni­kał jak ognia, od kie­dy po raz pierw­szy pra­co­wa­li ra­zem, wie­le lat temu, w de­par­ta­men­cie do spraw wal­ki z nar­ko­ty­ka­mi w po­łu­dnio­wej Flo­ry­dzie.


  – Wy­rok ska­zu­ją­cy w spra­wie Me­nen­de­za za­pro­wa­dzi cię pro­sto do awan­su, Bla­ke – po­wie­dzia­ła Sara. – Mam na­dzie­ję, że to do­ssier po­mo­że.


  – Każ­da, na­wet naj­drob­niej­sza in­for­ma­cja, jest po­moc­na. – Przy­sta­nę­li na za­tło­czo­nym chod­ni­ku. Mógł te­raz do woli na­pa­trzeć się na pięk­ną praw­nicz­kę. – Po­waż­nie. Wiel­kie dzię­ki za po­świę­co­ny czas.


  – Wiesz prze­cież, że dla cie­bie za­wsze go znaj­dę. – Ko­bie­ta mi­mo­cho­dem mu­snę­ła dło­nią jego ra­mię. Gest wy­da­wał się nie­win­ny, ale Bla­ke do­brze wie­dział, co ozna­cza.


  Sara mia­ła kla­sę, była opa­no­wa­na, a co naj­waż­niej­sze nie­zwy­kle in­te­li­gent­na. Sły­nę­ła ze swej za­cie­kło­ści na sali roz­praw, z prag­ma­ty­zmu i od­da­nia, któ­re cał­ko­wi­cie do­rów­ny­wa­ły jego po­świę­ce­niu pra­cy. Ide­al­na ko­bie­ta dla nie­go. Była oso­bą do­sko­na­le ro­zu­mie­ją­cą cele i ogra­ni­cze­nia za­wo­du praw­ni­ka.


  Cze­mu więc cią­gle się waha?


  Gdy znów za­czął snuć swe roz­wa­ża­nia, do Sary pod­szedł któ­ryś z praw­ni­ków i za­jął ją roz­mo­wą. Bla­ke zy­skał czas. Przy­sta­nął i mógł so­bie pa­ro­krot­nie po­wtó­rzyć, że za­cho­wu­je się jak kom­plet­ny idio­ta, nie re­agu­jąc na jed­no­znacz­ne za­pro­sze­nie w oczach tej ko­bie­ty. I nie ma na to uspra­wie­dli­wie­nia – bo nie jest nim ko­niecz­ność zaj­mo­wa­nia się ab­sor­bu­ją­cą, ale jed­nak już do­ro­słą młod­szą sio­strzycz­ką ani ak­tu­al­nie pro­wa­dzo­ny przez nie­go „gło­śny” pro­ces, bo in­nych zresz­tą nie pro­wa­dził. Prze­cież poza wszyst­kim jest pe­łen ener­gii i jak każ­dy zdro­wy męż­czy­zna lubi seks. Mimo że od daw­na nada­rza mu się wiel­ka oka­zja, ostat­nie pół roku bu­dzi się sam w łóż­ku.


  Czy coś z nim jest nie tak?


  Gdy po raz ko­lej­ny głę­bo­ko się za­my­ślił, sta­ra­no­wa­ła go na­gle na­sto­lat­ka w wy­so­kich czar­nych bu­tach kow­boj­skich, cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ta roz­mo­wą przez ko­mór­kę. Przy­trzy­mał ją ener­gicz­nie za ra­mio­na i od­ru­cho­wo spoj­rzał w dół. Mio­do­wo­ru­de bar­dzo dłu­gie wło­sy, pod­ko­szu­lek z Be­atle­sa­mi, szor­ty le­d­wo za­kry­wa­ją­ce po­ślad­ki. Jego we­wnętrz­na de­ba­ta na te­mat ży­cia in­tym­ne­go za­wę­zi­ła się na­gle do pró­by usta­le­nia jed­nej pa­lą­cej kwe­stii: co dziew­czy­na ma pod ską­py­mi szor­ta­mi: ko­ron­ko­we majt­ki czy może strin­gi?


  Z nim chy­ba na­praw­dę nie jest do­brze!


  – Prze­pra­szam, Kra­wa­ci­ku – oznaj­mi­ło dziew­czę, scho­dząc osta­tecz­nie z jego zdep­ta­nych la­kier­ków. – Tro­chę się spie­szę, ale to i tak nie po­wód, żeby ko­go­kol­wiek źle trak­to­wać.


  – Trze­ba za­wsze pa­trzeć, gdzie się idzie – rzu­cił, roz­ba­wio­ny prze­zwi­skiem, ja­kie­go uży­ła. – Ta­ki­mi bu­ta­mi moż­na ko­goś zmiaż­dżyć.


  – Roz­ch­murz się, czło­wie­ku, może uda ci się po­zwać mnie za uciecz­kę z miej­sca wy­pad­ku bez udzie­le­nia po­mo­cy.


  Jej po­czu­cie hu­mo­ru było za­raź­li­we. Nie pró­bo­wa­ła też chy­ba w ogó­le go uwo­dzić.


  – Prze­cież nie ucie­kłaś. – Na­wet nie usi­ło­wał już uda­wać, że roz­ma­wia­ją na po­waż­nie. – A gdy­byś mi się jesz­cze przed­sta­wi­ła…


  – Je­śli tak pan sta­wia spra­wę… – Dziew­czy­na wy­cią­gnę­ła do nie­go dłoń o nie­by­wa­le gład­kiej skó­rze. Uści­snął ją au­to­ma­tycz­nie, w prze­lo­cie za­uwa­ża­jąc ma­leń­ki ta­tu­aż po we­wnętrz­nej stro­nie nad­garst­ka. – Ja­cqu­eli­ne Lee. A gdy­by chciał się pan ze mną umó­wić na rand­kę, zna­jo­mi mó­wią do mnie Jax.


  Bla­ke uznał, że jego po­przed­nie sło­wa mo­gły zo­stać opatrz­nie zro­zu­mia­ne.


  – Nie uma­wiam się z nie­let­ni­mi.


  – Wy­pra­szam so­bie! Mam dwa­dzie­ścia trzy lata i je­stem w peł­ni władz umy­sło­wych.


  Tego nie mógł na ra­zie zwe­ry­fi­ko­wać.


  – Nie spo­ty­kam się z ko­bie­ta­mi, któ­re każą się do sie­bie zwra­cać mę­skim imie­niem.


  – Ileż pan ma za­sad do prze­strze­ga­nia. – Po­krę­ci­ła gło­wą i ru­szy­ła przed sie­bie. Na od­chod­nym rzu­ci­ła: – Jak bę­dzie pan chciał któ­rąś z nich zła­mać, to pro­szę dzwo­nić.


  Dłu­go pa­trzył w jej kie­run­ku. Ile cza­su upły­nę­ło od ostat­nie­go nie­win­ne­go flir­tu? Naj­wy­raź­niej zbyt wie­le. Po­wi­nien się znów za­cząć uma­wiać z ko­bie­ta­mi, bo in­te­re­su­ją go już na­wet dziew­czy­ny, któ­re zu­peł­nie nie są w jego sty­lu.


  Pod gma­chem sądu stał sta­ry volks­wa­gen gar­bus, z któ­re­go na­gle roz­le­gła się gło­śna mu­zy­ka. Za­uwa­żył, że jego nie­daw­na sek­sow­na „na­past­nicz­ka” znie­ru­cho­mia­ła po­środ­ku ogrom­ne­go traw­ni­ka, któ­rym szła, a po chwi­li za­czę­ła tań­czyć. Ewi­dent­nie wy­ko­ny­wa­ła sta­ran­nie prze­my­śla­ny układ cho­re­ogra­ficz­ny. Bla­ke nie zdą­żył się zo­rien­to­wać, co się sta­ło, gdy nie wia­do­mo skąd obok Jax za­czę­li się po­ja­wiać ko­lej­ni tan­ce­rze. Po chwi­li wię­cej niż tu­zin mło­dych lu­dzi po­dry­gi­wał jak w tran­sie, pre­zen­tu­jąc świet­ne przed­sta­wie­nie, któ­re­go nie po­wsty­dzi­ła­by się pro­fe­sjo­nal­na sta­cja te­le­wi­zyj­na.


  – Na mi­łość bo­ską, czy te dzie­cia­ki nie mają nic in­ne­go do ro­bo­ty? – wark­nę­ła pod no­sem Sara, któ­ra do­łą­czy­ła do nie­go w mię­dzy­cza­sie.


  Bla­ke pa­trzył na tań­czą­cych jak za­cza­ro­wa­ny.


  – Saro, oni się po pro­stu do­brze ba­wią – rzu­cił nie­obec­nym to­nem. – Co w tym złe­go?


  Sam jako mło­dy czło­wiek bu­jał w ob­ło­kach i żył tyl­ko za­ba­wą, jed­nak po śmier­ci ojca szyb­ko spadł na zie­mię, bo trze­ba się było za­jąć całą ro­dzi­ną. Co nie ozna­cza, że każ­dy lek­ko­duch musi do­stać lek­cję od ży­cia już w wie­ku dwu­dzie­stu lat. Je­dy­ne zło, któ­re wi­dział obec­nie, to jego nie­zdro­wa fa­scy­na­cja rudą tan­cer­ką, jej cia­łem i po­zy­cja­mi, któ­re po­tra­fi­ła przy­jąć w eks­ta­zie. Jax oży­wi­ła jego kom­plet­nie uśpio­ną wy­obraź­nię i pchnę­ła ją na dziw­ne tory.


  – Co w tym złe­go? Za­py­taj po­li­cję – od­po­wie­dzia­ła Sara.


  Istot­nie do tan­ce­rzy zbli­ża­ło się dwóch gli­nia­rzy o po­nu­rym wy­glą­dzie. Bla­ke na­tych­miast wy­obra­ził so­bie rudą dziew­czy­nę sku­tą kaj­dan­ka­mi i to w celu nie­ma­ją­cym nic wspól­ne­go z aresz­to­wa­niem.


  Chy­ba zwa­rio­wał…


  Je­den z po­li­cjan­tów za­trzy­mał się przed gru­pą, któ­ra po­dry­gi­wa­ła w takt hi­pho­po­wej me­lo­dii. Dru­gi pu­ścił się pę­dem do za­par­ko­wa­ne­go gar­bu­sa, źró­dła upior­nych de­cy­be­li.


  Wte­dy po raz pierw­szy Bla­ke za­uwa­żył wy­sta­ją­cą z volks­wa­ge­na nogę w gip­sie i za­marł. Nie miał wąt­pli­wo­ści, do kogo na­le­ży noga – nie­moż­li­we, żeby w Mia­mi były dwa iden­tycz­ne gip­sy ozdo­bio­ne od góry do dołu czer­wo­ny­mi smo­ka­mi.


  Jego na­dzie­je, że unie­ru­cho­mie­nie utrud­ni sio­strzycz­ce Nik­ki pa­ko­wa­nie się w ko­lej­ne ta­ra­pa­ty, oka­za­ły się płon­ne. A naj­bar­dziej w ży­ciu nie lu­bił się my­lić.


  Sześć go­dzin póź­niej


  – Przy­je­cha­łem za­ła­twić, żeby zwol­ni­li pa­nią z aresz­tu. Ro­bię to dla mo­jej sio­stry, pan­no Lee – po­wie­dział Bla­ke Ben­ning­ton.


  Jax, krzy­wiąc się w du­chu, wy­po­wie­dzia­ła mo­dli­twy dzięk­czyn­ne.


  Czar­ne wnę­trze li­mu­zy­ny i do­sko­na­ła pre­zen­cja praw­ni­ka sta­no­wi­ły ogrom­ny kon­trast z chłod­nym spoj­rze­niem jego sza­rych oczu.


  – W umo­wie nie było ne­go­wa­nia za­sług po­li­cji z Mia­mi – mó­wił da­lej.


  Jax wier­ci­ła się ner­wo­wo na skó­rza­nym sie­dze­niu. W za­ist­nia­łej sy­tu­acji wy­ko­na­nie te­le­fo­nu z proś­bą o radę do no­wej zna­jo­mej Nik­ki Ben­ning­ton wy­da­wa­ło się bar­dzo lo­gicz­ne. Gdy nie­daw­no po­zna­na stu­dent­ka pra­wa oznaj­mi­ła jej, że bra­ta – praw­ni­ka nie ucie­szy­ły spe­cjal­nie ich dzi­siej­sze wy­sko­ki, Jax nie za­in­te­re­so­wa­ła się bli­żej obiek­cja­mi ja­kie­goś nie­zna­ne­go urzę­da­sa. Do­pie­ro po­tem zo­rien­to­wa­ła się, kim jest brat Nik­ki, i że nie po­je­chał na waż­ną im­pre­zę do­bro­czyn­ną, tyl­ko za­jął się wy­cią­ga­niem jej z opre­sji. Po­przy­się­gła so­bie usza­no­wać jego gest i trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi.


  Na samo wspo­mnie­nie chwi­li, w któ­rej do aresz­tu wszedł nie­ocze­ki­wa­nie wcze­śniej po­zna­ny dżen­tel­men w gar­ni­tu­rze, do­sta­wa­ła gę­siej skór­ki. Po tylu go­dzi­nach tkwie­nia na ko­mi­sa­ria­cie po­win­na już ni­cze­go nie czuć. Ale gdy na ra­tu­nek przy­by­wa ko­pia Ja­me­sa Bon­da, każ­da nor­mal­na dziew­czy­na czu­je nie­sa­mo­wi­te za­wi­ro­wa­nie.


  – Nie ne­go­wa­łam wca­le za­sług po­li­cji z Mia­mi! – spró­bo­wa­ła po­jed­naw­czo, ale wy­szło ża­ło­śnie. – Ja tyl­ko kwe­stio­no­wa­łam li­stę ich prio­ry­te­tów.


  Zmu­si­ła się, by wy­trzy­mać jego spoj­rze­nie. Było to rów­nie trud­ne, jak trzy­ma­nie ję­zy­ka za zę­ba­mi.


  – Póki co to oni ma­rzą o tym, żeby od­po­wied­nio ulo­ko­wać pa­nią i pani li­stę prio­ry­te­tów… Mają ro­bo­tę do wy­ko­na­nia i wią­że ich li­te­ra pra­wa, więc na przy­szłość: za­kłó­ca­nie po­rząd­ku, na­wet naj­bar­dziej nie­win­ne, jest nie­le­gal­ne.


  Jax po raz ko­lej­ny ugry­zła się w ję­zyk i po­wtó­rzy­ła so­bie w my­ślach, że ma my­śleć o Nik­ki… My­śleć o Nik­ki!


  Przy pierw­szym przy­pad­ko­wym spo­tka­niu Bla­ke wy­da­wał się dość przy­ja­zny. Jego po­ja­wie­nie się w aresz­cie uświa­do­mi­ło jej praw­dzi­wą na­tu­rę praw­ni­ka, cho­ciaż był stu­pro­cen­to­wo opa­no­wa­ny. A te­raz na do­miar złe­go nie mo­gła mu od­mó­wić ra­cji.


  Jesz­cze jed­no zda­nie, a po­tem na­praw­dę umilk­nie.


  – Nie za­pla­no­wa­łam tego hap­pe­nin­gu, żeby ła­mać pra­wo!


  Na­gle przyj­rzał jej się za­cie­ka­wio­ny.


  – Jaki więc był plan?


  – Pra­cu­ję jako te­ra­peut­ka w świe­tli­cy po­po­łu­dnio­wej dla dzie­ci i na­sto­lat­ków. So­uth Gla­de Teen Cen­ter. Pro­wa­dzę mu­zy­ko­te­ra­pię. Ra­tusz wła­śnie wstrzy­mał fun­du­sze…


  Świe­tli­ca była praw­dzi­wym do­mem dla nie­jed­ne­go dziec­ka. Sama wie­dzia­ła o tym naj­le­piej: gdy­by nie So­uth Gla­de, nie prze­trwa­ła­by szko­ły śred­niej ani cią­głych zmian ro­dzin za­stęp­czych. Dla uspo­ko­je­nia za­czę­ła roz­cie­rać nad­garst­ki w miej­scu, gdzie ma­lut­ki ta­tu­aż czę­ścio­wo za­kry­wał dwie do­brze wy­go­jo­ne bli­zny. Pa­miąt­ki wo­jen­ne. Tak je na­zy­wa­ła w my­ślach. Sym­bo­le prze­szło­ści. Przy­po­mi­na­ły, kim na­praw­dę była i jak bar­dzo się zmie­ni­ła.


  Nie czas na wspo­mnie­nia i pa­ni­ko­wa­nie.


  – …wo­bec tego za­le­ża­ło mi na po­zy­tyw­nym na­gło­śnie­niu na­szej spra­wy.


  – I stąd po­mysł, żeby dać się aresz­to­wać?


  Kpił z niej?


  Wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze, żeby nie stra­cić cier­pli­wo­ści.


  – Stąd wzię­ła się Nik­ki. Wspól­na zna­jo­ma za­py­ta­ła ją, jak po­stę­po­wać, żeby wszyst­ko od­by­ło się le­gal­nie.


  Bla­ke słu­chał Jax bez­na­mięt­nie.


  – We­dług ra­por­tu po­li­cji mu­zy­ka była tak gło­śna, że za­kłó­ca­ła po­rzą­dek.


  – Uprze­dzi­łam Nik­ki, że trud­no oce­nić taki ro­dzaj mu­zy­ki.


  Praw­nik na­dal igno­ro­wał wszel­kie tłu­ma­cze­nia.


  – Nie mó­wiąc już o ro­dza­ju tań­ca. – Się­gnął po ja­kąś kart­kę. – Cy­tu­ję: „któ­ry w ża­den spo­sób nie od­po­wia­dał nor­mom za­cho­wa­nia do­pusz­czal­nym w miej­scach pu­blicz­nych”. Ko­niec cy­ta­tu.


  Wbi­ła wzrok w pod­ło­gę.


  – Po pro­stu było tak gło­śno, że nie usły­sza­łam, kie­dy po­li­cjant ka­zał nam się ro­zejść.


  – Do­kład­nie!


  Mia­ła ocho­tę go za­mor­do­wać.


  – Nie za­mie­rza­łam też kłaść się na chod­ni­ku. Po­tknę­łam się przy ro­ba­lu.


  – Ro­zu­miem, że to fa­cho­we okre­śle­nie fi­gu­ry ta­necz­nej.


  Jego sar­kazm na­praw­dę do­pro­wa­dzał ją do sza­łu.


  – Mie­li­śmy za mało cza­su na przy­go­to­wa­nie i po­rząd­ne prze­ćwi­cze­nie wy­stę­pu. Chcie­li­śmy od razu za­re­ago­wać na cię­cia bu­dże­to­we. Póki lu­dzie mają je na świe­żo w pa­mię­ci.


  – Wy­pro­wa­dze­nie na uli­cę gru­py na­sto­lat­ków, nad któ­ry­mi spra­wu­je się pie­czę, za­aran­żo­wa­nie sztucz­ne­go tłu­mu z ich udzia­łem i ry­zy­ko aresz­to­wa­nia to do­bre spo­so­by na wy­ra­że­nie nie­za­do­wo­le­nia?


  Po­wo­li czu­ła się jak kom­plet­na idiot­ka.


  – Mó­wi­łam już, że wszyst­ko mia­ło się od­być le­gal­nie! – Wte­dy przyj­rza­ła mu się uważ­nie i od­nio­sła na­gle wra­że­nie, że po­mi­mo wy­gła­sza­nych tek­stów, z tru­dem za­cho­wu­je po­wa­gę. – Tak na­praw­dę za­baw­na sy­tu­acja, praw­da?


  – Tyl­ko ten ka­wa­łek o kro­ku ta­necz­nym, któ­ry zruj­no­wał sta­ran­nie za­pla­no­wa­ną, zgod­ną z pra­wem de­mon­stra­cję – za­kpił.


  – To może trze­ba się odro­bi­nę roz­ch­mu­rzyć?


  Są­dząc z jego wy­ra­zu twa­rzy, te­raz ona na­ci­snę­ła mu na od­cisk.


  – Pan­no Lee, je­śli cho­dzi o oso­by ła­mią­ce pra­wo, mam zwy­czaj trak­to­wać swo­ją pra­cę bar­dzo po­waż­nie.


  Z prze­ra­że­niem za­uwa­ży­ła, że Ben­ning­ton ma nie­by­wa­le zmy­sło­we usta. Pew­nie dla tych ust po­tra­fi­ła­by za­po­mnieć o daw­no zło­żo­nej przy­się­dze, że bę­dzie uni­kać kon­tak­tów z męż­czy­zna­mi. Do chwi­li, gdy spo­tka ta­kie­go, któ­ry nie uzna jej za cho­rą umy­sło­wo. Su­per­men, z któ­rym po­dró­żo­wa­ła obec­nie li­mu­zy­ną, ra­czej nie za­li­czał się do tej po­żą­da­nej ka­te­go­rii.


  Te­raz po­zo­stał im już tyl­ko po­je­dy­nek na spoj­rze­nia.


  – Czy to ma być ka­za­nie?


  – Nie. Wska­za­nie, żeby słu­chać uważ­nie do­brych rad.


  Ła­two po­wie­dzieć. Jak tu słu­chać do­brych rad, kie­dy czło­wiek, któ­ry ich udzie­la, cał­ko­wi­cie ją roz­pra­sza. Nie tyl­ko zmy­sło­wy­mi usta­mi, ale też nie­zwy­kle sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. Po­trze­ba by chy­ba do­brej mapy, żeby się nie zgu­bić po­mię­dzy jed­nym a dru­gim. Poza tym ra­mio­na te obec­nie spo­wi­te w nie­na­gan­ny smo­king przy­po­mi­na­ją do­bit­nie, że Bla­ke Ben­ning­ton po­świę­cił dla ra­to­wa­nia Jax uczest­nic­two w waż­nej im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej.


  Od­chrząk­nę­ła ner­wo­wo.


  – Tak, wiem, że miał pan pla­ny na wie­czór. Przy­kro mi, że je zruj­no­wa­łam.


  – Kwe­stia do dys­ku­sji.


  – Moja przy­krość czy pana stra­ta?


  – Nie mogę oce­nić ja­ko­ści pani wy­rzu­tów su­mie­nia, na­to­miast wie­czor­ne wyj­ście to obo­wią­zek za­wo­do­wy, któ­re­go chęt­nie nie do­peł­ni­łem.


  – To po co w ogó­le pan tam szedł?


  – Po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści, pan­no Lee.


  Kli­ma­ty­za­cja w li­mu­zy­nie, zmę­cze­nie po kil­ku go­dzi­nach spę­dzo­nych w aresz­cie, strój od­po­wied­ni je­dy­nie na wy­stęp, po­wo­li ro­bi­ły swo­je. Jax była zzięb­nię­ta.


  – Li­cząc się z za­trzy­ma­niem, trze­ba le­piej pla­no­wać ubiór – za­drwił.


  Wes­tchnę­ła zre­zy­gno­wa­na.


  – Czy mo­że­my już uznać, że dzi­siej­szy dzień nie na­le­ży do mo­ich naj­szczę­śliw­szych i po pro­stu przejść nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go?


  – Do­pie­ro co się po­zna­li­śmy. Mu­szę wie­rzyć na sło­wo.


  Spoj­rze­nie, ja­kim ob­da­rzył Jax, za­gę­ści­ło tyl­ko at­mos­fe­rę. Mo­dli­ła się, by nie za­uwa­żył jej re­ak­cji. Gdy nie­spo­dzie­wa­nie okrył ją swo­ją biu­ro­wą ma­ry­nar­ką o moc­nym za­pa­chu dro­gich per­fum, po­czu­ła się, jak­by był to do­tyk jego mu­sku­lar­ne­go ra­mie­nia.


  – Dzię­ku­ję! Nie po­trze­ba! – za­pro­te­sto­wa­ła sztyw­no.


  – Prze­stań się upie­rać, prze­cież ci zim­no – zmie­nił na­gle ton.


  Za­cho­wa­nie tego czło­wie­ka było dla niej trud­ne do prze­wi­dze­nia i do wy­trzy­ma­nia.


  – Po­słu­chaj, wiem, że rzad­ko masz do czy­nie­nia z ko­bie­ta­mi w ta­kim sty­lu jak ja, ale…


  – Nie znasz mnie na tyle dłu­go, żeby wie­dzieć, z ja­ki­mi ko­bie­ta­mi mie­wam do czy­nie­nia – prze­rwał jej na­tych­miast.


  – Ale na tyle dłu­go, żeby wie­dzieć wszyst­ko, co chcę – rzu­ci­ła szep­tem.


  – Nie­moż­li­we.


  Znie­ru­cho­mia­ła. Pa­ra­li­żo­wał ją ten wszyst­ko wie­dzą­cy ton. Nie mo­gła da­lej mil­czeć.


  – Mam ci po­wie­dzieć, co o to­bie my­ślę? – wy­pa­li­ła.


  – Nie po­tra­fisz ni­cze­go za­trzy­mać dla sie­bie. Cze­mu mia­ła­byś się na­gle zmie­nić? – za­drwił po raz ko­lej­ny.


  Nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku.


  – Ubra­nia wy­bie­rasz na po­kaz, nie dla­te­go, że ci się po­do­ba­ją. Mają sym­bo­li­zo­wać twój suk­ces. W pra­cy. A wła­ści­wie co ty ro­bisz?


  – Je­stem pro­ku­ra­to­rem.


  – Im­po­nu­ją­ce. Wło­sy ści­nasz grzecz­nie i sta­ro­mod­nie, ale zo­sta­wiasz jed­nak dłuż­szy frag­ment na gó­rze. Żeby nie było za grzecz­nie. Ile masz lat? Trzy­dzie­ści? Wię­cej?


  – Trzy­dzie­ści dwa.


  No tak. Dzie­li­ła ich prze­paść po­ko­le­nio­wa i wszel­kie moż­li­we pro­gi po­dat­ko­we. Jak ognia uni­ka­ła wy­so­kich, ciem­nych, su­per­przy­stoj­nych fa­ce­tów.


  – I za­kła­dam się, że te mu­sku­ły nie są efek­tem fa­scy­na­cji spor­tem, ale do­mo­wej si­łow­ni. Bo do­sko­na­ła syl­wet­ka to nie­od­łącz­na ce­cha wi­ze­run­ku czło­wie­ka suk­ce­su. Po­dob­nie jak sa­mo­dy­scy­pli­na i ta­kie tam rze­czy.


  – Sztu­ka sama w so­bie, pod któ­rą, jak ro­zu­miem, nie pod­pi­su­jesz się.


  – W re­la­cje wcho­dzisz tyl­ko z ko­bie­ta­mi w swo­im sty­lu. Za­sa­dy nu­mer je­den i dwa brzmią: mu­szą być roz­sąd­ne i prak­tycz­ne.


  – Pu­dło. – Przy­su­nął się do niej. – To za­sa­dy nu­mer dwa i trzy. Za­sa­da nu­mer je­den: mu­szą prze­strze­gać pra­wa.


  Jax do­sko­na­le wie­dzia­ła, że z Bla­kiem zu­peł­nie nic ich nie łą­czy. Jed­nak chęć spro­wo­ko­wa­nia go była zbyt sil­na, żeby od­pu­ścić.


  – Nie po­wie­dzia­łam jesz­cze o naj­waż­niej­szym. A mia­no­wi­cie: bok­ser­ki czy slip­ki?


  Te­raz wy­glą­dał na szcze­rze roz­ba­wio­ne­go. Pa­trzy­ła na nie­go za­fa­scy­no­wa­na.


  – Nie wiesz? Tak samo zna­na kwe­stia jak to, co było pierw­sze: jaj­ko czy kura. Albo to, co ma więk­szy wpływ: po­cho­dze­nie czy wy­cho­wa­nie.


  – Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że ro­dzaj no­szo­nej przez fa­ce­ta bie­li­zny zdra­dza jego oso­bo­wość po­dob­nie jak geny czy wpływ oto­cze­nia.


  – W pew­nych krę­gach tak!


  – Wi­dać to nie moje krę­gi!


  – Nie­wie­le mi to mówi, a je­śli cho­dzi o DNA czy śro­do­wi­sko… – roz­ja­śni­ła się na­gle – wie­rzę, że każ­dy z nas jest ich uni­kal­ną kom­bi­na­cją.


  Za­my­ślił się.


  – A ja za­wsze mia­łem na­dzie­ję, że czło­wiek po­tra­fi się im prze­ciw­sta­wić i być sobą.


  Za­in­try­go­wa­ła ją ta wy­po­wiedź.


  – To dla­te­go no­sisz nie­na­gan­ny gar­ni­tur? Żeby za­głu­szyć swo­je praw­dzi­we DNA?


  – Pro­po­nu­ję ulep­szo­ną wer­sję py­ta­nia: czy psy­cho­ana­li­za za po­śred­nic­twem ro­dza­ju maj­tek to wła­ści­wy kurs dla te­ra­peut­ki?


  – Nie! – za­śmia­ła się. – Ale każ­dy wy­bór, ja­kie­go do­ko­nu­je­my, ujaw­nia ja­kąś na­szą ce­chę. Na przy­kład dzi­siej­szy dzień po­ka­zu­je, że ja w ży­ciu słu­cham gło­su ser­ca. – Przyj­rza­ła się uważ­nie jego nie­przy­zwo­icie dłu­gim no­gom. – A ty zde­cy­do­wa­nie na­le­żysz do fa­ce­tów no­szą­cych slip­ki. Lu­bisz, żeby wszyst­ko było po­rząd­nie i na miej­scu.


  Przez mo­ment hip­no­ty­zo­wa­li się dwu­znacz­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Po chwi­li od­pu­ści­ła i do­da­ła:


  – Emo­cje też.


  Zdzi­wił się.


  – Po­zwól, że nie sko­men­tu­ję kon­klu­zji, ja­ko­by moje emo­cje tkwi­ły w mo­jej bie­liź­nie! Zwłasz­cza że na­sze kon­tak­ty nie za­koń­czą się na dzi­siej­szym dniu. Tak się umó­wi­łem z sio­strą.


  Jax zmie­sza­ła się.


  – Co mają wspól­ne­go two­ja umo­wa z Nik­ki i na­sze dal­sze kon­tak­ty?


  – Nie po­wie­dzia­ła ci? W za­mian za po­moc to­bie, obie­ca­ła mi, że na­resz­cie zgo­dzi się, by ktoś na sta­łe za­miesz­kał z nami do po­mo­cy. Do­pó­ki ma gips.


  – Na­dal nie wi­dzę związ­ku!


  Wte­dy roz­siadł się wy­god­nie i ze swo­im okrop­nym, nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu uśmiesz­kiem po­wie­dział:


  – Jak to? Prze­cież tym kimś bę­dziesz ty!
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